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Komorne i eksmisje
Autonom ia dla Ukraińców i preliminarz budżetowy

n a plenarnem  posiedzeniu Sejmu
Darlsiełsz* plenarne posie

dzenie Sejmu rozpoczęło się o 
flodz 11 przed południem 
w nastroju zupełnego spokoju* 

Na pierwszym punkcie porzą 
<Jku obrad była nowela do usta 
^y o ochronie lokatorów.

W imieniu komisji prawni' 
czej poseł Jeske referował rzą 
dowy projekt ustawy, zmienia 
ącej ustawę o ochronie lokato 
rów oraz wnioski P.P.S. w spra 
wie
obniżenia stawek komornego
od mieszkań jedno i dwuizbo
wych i

zawieszenie eksmisyj 
* takich mieszkań w okresie zi 
Ulowym.

Referent w imieniu komisji 
Prosił o odrzucenie obu wnios
ków P.P.S., wychodząc z zało
żenia, źe sprawa eksmisji zosta 
ie załatwiona z chwilą wprowa 
dzenia zmiany do ustawy o och 
tonie lokatorów. W dyskusji 
{*ad tą sprawą zabrało głos kil- 
ku posłów. W głosowaniu od- 
rzucono poprawki opozycyjne, 
Ustawę przyjęto w 2-giem i 3- 

îem czytaniu w myśl wnios
ków komisji.

Następnie przystąpiono do 
•prawozdania komisji admini
stracyjnej o wniosku P.P.S.

w sprawie autonomji ziem, 
Zamieszkałych w w^kazości 
Przez ludność ukraińską.

Sprawę tę referował poseł 
Zdzisław Stroński (B.B.), któ- 
Zy w imieniu komisji administra 
cVjnej prosił o odrzucenie wnio 
*ków klubu P.P.S. W dyskusji 
Zabierali głos pos. Rybarski 
Klub Narodowy), poseł 0 -  
feśnicki, (Ukrainiec), Niedział
kowski (P.P.S.) i Brzozowski 
gS-B.). Po przemówieniu posła 
Brzozowskiego marszałek zam 
kuął dyskusję. Przystąpiono do

Straszno Jazdo ekspresu 
oez maszynisty

W pociągu pośpiesznym, pro 
Jedzonym przez maszynistę 
^awła Warskiego i palacza 
Wincentego Głazowskiego wy
s z y ł a  się niezwykła tragedja. 
p o  Głazowski dowiedział się, 

Warski jest kochankiem je- 
Sony. W czasie drogi, na pę 

z^cym z zawrotną szybkością 
pow ozie obydwaj mężczyźni 
toczyli okropną walkę. Wresz 

staczając się po pomoście, 
sPadli z parowozu. Jeden zgi

rozszarpany przez kola, 
odniósł ciężkie rany. Eks

Pr*s mknął dalej.
 ̂ Pędzący pociąg, niezwalnia- 

biegu na stacjach, przera- 
11 obsługę stacyjną, 

k powyższe zdarzenie jest tyl- 
J*  jednym epizodem z niezmier 

• ciekawej powieści, którą 
p Vtelnik znajdzie na »tr. 3-ej 

Ł „Szumowiny Warszawy4'.

głosowania. Wniosek komisji 
przyjęto głosami wszystkich 
stronictw polskich z wyjątkiem 
AP.S, Żydzi w czasie głosowa
nia opuścili salę. Po głosowaniu 
marsz, zarządził jednogodzinną 
przerwę, po której rozpocznie

się pierwsze czytanie ustawy 
skarbowej na r. 1932-33 i preli 
minarza budżetowego. Przed 
;em zabierze głos p. premjer 
Prystor.

Marszałek zarządził następ
nie dwugodziną przerwę, po

której przy zapełnionej szcel- 
nie sali
wszedł na mównicę min. skar

bu p. Jan Piłsudski.
Min. skarbu w obszernem 

przemówieniu uzasadniał przed 
łożony preliminarz budżetowy.

Bitwa nad rzeką NonnI obró
ciła się na korzyść Japończy
ków. Wojska japońskie po na
dejściu posiłków wyparły Chiń 
czyków z obwarowanych pozy 
cyj I zmusiły ich do odwrotu w 
kierunku Cicikaru.

Generał chiński Czang-Chung 
-Czang, członek wyższej rady 
wojennej rządu nankińskiego, 
oświadczył, iż bitwa nad rzeką

Sowiety wspomagają Chiny?
Nonni oznacza wybuch formal
nej wojny między Japonią i 
Chinami. Starcia nad rzeką 
Nonni przesuwają walki w kie
runku strefy wpływów sowiec
kich. Jakie stanowisko zajmą 
Sowiety — nie wiadomo.

Japońskie koła wojskowe są 
dzą, że chiński generał Maa o- 
trzymał pomoc od Rosji sowiec 
kiej, gdyż inaczej nie odważył

by się zaatakować wojsk Japoń
skich.
SOWIETY ZBROJĄ CHINY
LONDYN (ATE). — Z To- 

Uio donoszą iż sztab armji 
czerwonej ofiar, wał gen. chiń
skiemu w północnej Mandżutji 
32 działa polowe, oraz wielką 
ilość amunicji do walki z Ja 
pończykami.

Z m ia n a  r z ą d u  w  A n g lji
Konserwatyści

LONDYN (ATE). — Król Je 
rzy zatwierdził wczoraj na 
wniosek Mac Donalda listę no
wego gabinetu angielskiego, za 
wierającego m. in, następujące 
nazwiska:

Premjer i pierwszy lord skar 
bu — Mac Donald (narodowa

objęli większość tek ministerialnych
partja robotnicza). Lord prezes Samuel (liberał narodowy). 
Rady Państwa — Baldwin (kon *
srwatysta). Kanclerz skarbu 

— Neville Chamberlain (kon
serw.). Min. spraw zagranicz
nych — sir John Simon, (nacjo
nalista liberał). Min. spraw 
wewnętrznych — sir Herbert

Min. wojny —̂ Lord Hailsham.
Nowy gabinet angielski skła

da się ogółem z 11-tu konser
watystów, 4-ch członków naro 
dowej partjł pracy, 3-ch libera
łów narodowych i 2-ch libera
łów nacjonalistów.

pozbawił żyda 4 marynarzy a 10-du ciężko ranił
SAN PODRO (Kalifornia) (P .n a  pancerniku amerykańskim iło śmierć, 10*u Innych odniosą 

AT.) W czasie nocnych ćwiczeń „Colorado" wpobliżu wyspy ło rany, w tej liczbie 4-ch cięż- 
z działami przeciwlotniczemu Santa Rosa nastąpiła eksplozja ko.

I działa* 4-ch kanonierów ponios-1

Stano na sali sadowe]
Obrona i oskarżeni posłowie z Centrolewu wystąpili

przeciw prokuratorowi
Na wczorajszej rozprawie 

więźniów brzeskich doszło do 
awantury po draźliwem pyta
niu prokuratora Rauzego.

NIE JEST ZAUFANYM 
POLICJI

Przesłuchiwano nauczyciela 
z Lukowa, p. Benendo.

— Nie należę do zaufanych 
policji, nie jestem wywiadowcą 
i wiele w tej sprawie powie
dzieć nie umiem. Byłem w Kra 
kowie, jako członek PPS, Był 
duży entuzjazm. Mowom nie 
przysłuchiwałem się. Szedłem 
w pochodzie w szeregach par- 
tji.

ZMUSZANO GO 
DO ODPOWIEDZI

Adw. Berenson; —■ Czy sę* 
dzia śledczy w Łukowie, który 
pana badał, zadawał szczegó* 
fowe pytania?

— Czytał mi szereg pytań, a

ja odpowiadałem. Sędzia czy
tał mi i treść rezolucji, ale za
strzegłem się, że nie znam słów 
i nie pamiętam.

— Czy zeznawał pan, że kon 
gres chce zmienić rząd i jaką 
drogą?

— Legalną.
Benneda zeznał dalej, że sę* 

dzia śledczy stawiał mu kate
goryczne pytania i zmuszał go 
do odpowiedzi, narzucając mu
je*

Przewodniczący: — Dlacze
go zgodził się pan podpisać ta
ki protokół?

— Co miałem robić? Odmó
wiłem podpisu i w zeznaniach 
moich były robione poprawki 
na które czekałem półtorej 
dżiny. Później podpisałem, nie 
czytając. Myślałem, że będzie 
dobrze przepisane. To opiera

nie się sędziemu śledczemu r a 
dużo nerwów mnie kosztowa
ło...

PYTANIE# KTÓRE 
WYWOŁAŁO BURZĘ

Prok, Rauze: — Coby pan 
wolał, mieć sprawę o fałszywe 
zeznanie, czy byó usuniętym z 
partji?

Następuje wrzawa. Słychać 
różne okrzyki obrońców i o- 
skarionych pod adresem proku 
ratora. P. Ljberman jest czer
wony. Żywo wymachuje ręką. 
Odzywają się głosy: „Skandal, 
teror, cp to za pytania, zaska
kuje się świadków,." 

Przewodniczący: — Proszę

S K R Ó T Y
Sprawozdanie instytutu ada- 

nia koniunktur stwierdza, ii jod 
na piąta sił roboczych w Niem; 
czech jest bez pracy. Ogółem zaś 
za podstawę obliczeń przyjęta 
jest ilość 21 mil jonów robotników 
i urzędników zdolnych, do pracy 
w  Niemczech.

-:o:-
Samolot pasażerksi kursujący 

na linji Waszyngton — Nowy 
York spadł na ziemię w- płomie
niach wpobliżu lotniska Camdon. 
Pilot oraz 4 pasażerów ponieśli 
straszną śmierć w płomieniach.

W związku r metodami, stosowa 
nemi przez Anglików przy tłumie 
niu ruchu niepodległościowego na 
wyspie Cypr, kupiectwo greckie 
grozi bojkotom wszyatkioh towa
rów angielskich. _____

o spokój 1 
Obrrońa żąda ząprotokółowa 

nia dosłownie pytania prokura 
tora, które następnie sąd uchy 
la.

Dokończenie sprawozdania z procesu na Stronia t-aj

Bezczelne okradzenie 
hindusKiego manaradży

LONDYN. (A.T.E.) W, lokalu 
jednego z luksusowych hotelów 
Londynu dokonano wczoraj 
śmiałej kradzieży klejnotów ma 
haradźy Darbungu. Wartość 
skradzionych kosztowności <oct 
naina jest na 50.000 dolarów.

Kradzież wykryta została na 
chwilę przedtem Jak  maharadża 
ubrany w narodowy strój hin
duski chciał nałożyć klejnoty, 
aby udać się na audjencję, którą 
wyznaczyła para królewska dla 
uczestników konferencji Okrąg
łego Stołu. Okradziony tnaha- 
radża dostał z rozpaczy ataku 
nerwowego i audjencja została 
odwołana.
Zamachowiec Polański 

ulega urojeniom
Wczoraj w dalszym ciągu to

czył się przerwany przed tygod
niami prj/es Jan a Polańskiego, 
skazanego na 10 lat więzienia ze 
usiłowanie wysadzenia w powie
trze gmach ii poselstwa sowi sok1 • 
go przy ul. Poznańskiej.

Poważani przez sąd apelacyjny 
p#y oh jątrzy dr. Nelken i dr. Dtss- 
ner orzekli, że oskarżony jest u- 
rodzonym psychopatą, ulega ure 
jeniu i omanom.

Na pytanie prokura, j a. eaf
objawy, wskazane Pr®** s&tneg) 
oskarżonego, nie są wytworem
jego bujnej wyobraźni, peyebja- 
ti*y zaopiniowali, że gdyoy na
wet były nie zmyślone i tak wsfc* 
zywałyby na stan histeryczny 

Obrońcy adw. bracia Hofmokl- 
Ostrowcy zgłosili wniosek o od 
danie Polańskiego na Klinikę uui 
wersytecką oeleni ambuU+ryjnego 
zbadania, dowodząc, że oskarżo 
ny cierpi na spaczenie umysłu 

Sąd wniosek oddalił i udzid ł 
głosu wiceprokuratorowi Niselso
nowi.

Prokurator domagał się suro
wej kary, Obrońoy wykazywali,
że zamach jest fikcją, e  Polański 
warjatera. Sam oskarżony wygi o
sił przewlekle ostatnie słowo.-

Zamknięcie Uniwersytetu 
Warszauskiego

W związku z zajściami, jakie 
miały miejsce w ostatnich 
dniach na Uniwersytecie W ar
szawskim, i powtórzeniem, się 
tych samych zajść w dniu wczo 
rajszyrn rektor Łukasiewicz po 
stanowił zawiesić z dniem dzi
siejszym wykłady i ćwjezenia 
na Uniwersytecie Warszawskim 
aż do odwołania.

Równocześnie sekretariat U- 
niwersytetu komunikuje, iż ina
uguracja roku akademickiego, 
która miała się odbyć w  iwedzit 
lę dnia 8 b, m. została prtełóio- 
ną na dzień 29 b. m.



Str. 2.

(Początek n a  str. 1-ej)
P. Liberman: — My będzie

my skarżyć p, prokuratora.
Przewodniczący: —  Proszę 

się uspokoić!
P Liberman: —  Proszę nie po 

Zwolić naś lżyć!
Świadek: —  Takie pytania za 

dał mi podczas badania sędzia 
śledczy.

„POWINNI WISIEĆ*.
Kierownik urzędu pocztowe

go w Horodowie, p. Laskowski 
był na wiecu Sawickiego, gdzie 
przemawiał po białorusku Świ- 
stun. Czy Sawicki mówił coś 
przeciw policji, —  nie wie. Pa 
mięta tylko zdanie: „Ci co nas 
krzywdzą —  powini wisieć*'. 

Prokurator: —  Kto?
—  Tego nie wiem.
—  Czy ci co przeszkadzali 

akcji wyborczej?
—  Nie wiem.

GDZIE WBIĆ SZPILKĘ?
'— Czy Sawicki mówił, żeby 

komuś wbić szpilkę?
—  Tak, ale komu i gdzie —  

nie wiem. *
Przewodniczący: —  Czy mó

wił o rozkradaniu pieniędzy?
—  Nie.
Górnik z Dąbrowy, p. S ie

radzki oświadczył, źe zeznawał 
tylko przed policjantami, te  
na kongresie słyszał zdanie: 
„Jeżeli rząd zrobi zamach, to 
społeczeństwo jest wolne". U 
sędziego śledczego podpisał ze 
znanie, nie czytając, ani nie ze 
znając. Zapytany był tylko, czy 
jeździł do Krakowa na kongres.

P. Dubois: —  To się nazywa 
śledztwo!

BĘDZIE REWOLUCJA.
P. Zając, rolnik z M aciejo

wic, będąc w Krakowie z tru
skawkami na targu, słyszał, że 
ktoś coś mówił o narodzie, a 
ludzie opowiadali, że jak rząd 
nie ustąpi, to będzie rewoluc- 
ia.

Adw. Graliński: —  Kto tak 
mówił?

— Ci, co mieli czerwone pa
pierki.

OKRZYKI.
Przewodnik Wójcik nie przy

słuchiwał się przemówieniu na 
ulicach, a tylko słyszał, Je w 
Starym Teatrze.

Przew odn.— Jakie okrzyki 
wznoszono w czasie pochodu?

— „Precz z marsz Piłusd- 
skim“ i „precz z Prezydentem**.

Adw. Szurlej: Czy Witos mó 
wił coś antypaństwowego, czy 
antyrządowego?

— Źe personel kolejowy nie 
chciał sprzedawać biletów chło 
pom, jadącym do Krakowa.

St. przodownik, Farno, słu- 
*zał, że w pochodzie wznoszo
no okrzyki.

WITOS PRZECIW 
DYKTATURZE.

Robotnik p. Bereza przyje
chał z Jarosławia pa Kongres. 
Słyszał jak Witos przemawiał 
o ustąpieniu dyktatury marsz. 
Piłsudskiego.

Przewodn. — Czy przemó
wienie Witosa było podburzają
ce?

— Nie. Dla mnie nie.
— Więc uważał pan, źe cały 

kongres nie był podburzającym 
do rewolucji?

— Nie.
— Nikt nie wzywał do walki 

2 rządem?
— Nie.
Prok. Grabowski. — A za 

czyje pieniądze pojechał par 
do Krakowa?

Św. — Za składkowe kole
gów z fabrvki.

TERAZ MÓWI KRÓTKO. 
Adw. Ferensom Tu pan

mówi krótko, a u sędziego śled
czego zeznanie spisane jest na 
trzech stronach. Czy sędzia py
tał pana z papierka?

— Tak.
Adw. — Czy pan rozumie, co

to jest zamach rządu, a co rząd 
zamachu?

Św. — To jest niby, jakby to 
powiedzieć...

— A u sędziego śledczego, tak 
wszystko dobrze wypisane. To 
dziwne.

—* Nie mogę zdobyć się na 
odpowiedź.

ULOTKI CENTROLEWU.
Następni dwaj świadkowie, 

wywiadowcy z Pomorza, prze
prowadzili rewizję w mieszka
niach działaczy socjalistycz
nych w Bydgoszczy. W jednym 
wypadku znaleziono dwie ulot
ki. z rezolucją Centrolewu, w

sypialni, w umywalce I gdzie In
dziej — trzynaście.

Na tern wyczerpano badania 
wezwanych świadków i prze
wodniczący odroczył rozprawę 
do dziś.

* • •

Już w najbliższych dniach 
sąd rozpocznie przesłuchiwanie 
długiego korowodu świadków 
obrony. Około 200 świadków 
na wniosek obrony stanie przed 
sądem, a wśród nich b. marsz. 
Trąmpczyński, b. marsz. Rataj, 
sen. Limanowski, b. premjer 
Bartel, Korfanty, Popiel, gen. 
Sikorski, gen. Roja, gen. Hal
ler, b. woj. Borkowski, Zwła
szcza zeznania tych świadków 
budzić będą sensację. Przesłu
chanie świadków obrony rozpo 
cznie się prawdopodobnie we 
czwartek.

DANIEL BACHRACH.

przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b . asp iran ta  W arszaw skiego  Urzędu Śledczego

Tajemnica gabinetu restauracyjnego
Spróbowałem jeszcze raz za- nią. Widocznie śpieszyła się

pukać, a nie otrzymaw
szy żadnej odpowiedzi, poci- 
chu otworzyłem drzwi. Na zie
mi leżał pan dyrektor, dama 
zaś znikła. Przerażony stałem 
na progu, nie wiedząc, co robić. 
Wreszcie zamknąłem drzwi na 
klucz i pobiegłem na dół do za
rządzającego, któremu pocichu 
opowiedziałem o tern, co zaszło. 
Poszliśmy razem zpowrotem na 
górę i otworzyliśmy gabinet. 
Kiedy zarządzający stwierdził, 
że dyrektor nie żyje i zauważył 
leżący na ziemi rewolwer, na
tychmiast zatelefonował do na 
szego komisariatu i po pól go- 
godzinie przyjechał komisarz i 
doktór.

— Czy nie słyszał pan wy
strzału z gabinetu?

—  Nic nie słyszałem, zresztą 
biegałem ciągle na dół do ku
chni, miałem bowiem wszystkie 
gabinety zajęte, przy tern muzy 
ka grała bardzo głośno, na sa 
li i w przyległych gabinetach 
był wielki hałas.

— Pan powiada, źe owa da
ma znikła z gabinetu. Czy wy
chodząc musiała ona przecho
dzić przez salę?

— Nie, mamy tylne wyjście, 
które prowadzi na podwórze i 
z pewnością wyszła tamtędy.

— W takim razie dozorca mu 
siał jej otwierać bramę, możli
we zatem jest, że przypomni 
sobie cośkolwiek i będzie nam 
mógł udzielić o niej jakiejś wia 
domości. Narazie nie mam wię
cej pytań, ale niech się pan nie 
oddala. Możliwe, źe będzie mi 
pan jeszcze potrzebny.

Stojącemu obok wywiadow
cy poleciłem sprowadzić dozor 
cę.

— Od jak dawna jesteście do 
zorcą w tym domu? — zapyta
łem.

— Juz będzie trzynasty rok 
panie naczelniku.

— Postarajcie sobie przy
pomnieć, czyście ubiegłej nocy 
wypuszczali jakąś panią w ma
sce.

— Przypominam ją sobie bar 
dzo dobrze. Było już około 
pierwszej, kiedy ktoś mocno za 
pukał do moich drzwi. Kiedy 
wyszedłem z mieszkania, zau
ważyłem przy hramie jakąś pa

bardzo, bp tupała niecierpliwie 
nogami i przestępowała z nogi 
na nogę. Otworzyłem bramę, 
dała mi dwie marki i prędko wy 
szła na ulicę. Zauważyłem, że 
jest bardzo zdenerwowana i po 
myślałem sobie, że albo się po
kłóciła ze swoim „facetem**, 
albo ją pewnikiem mąż nakrył 
i ucieka przed nim. Wyjrzałem 
za nią na ulicę i zauważyłem, 
jak wsiadła do dorożki i odje
chała w stronę ulicy Chmiel
nej.

— Więc wsiadła do dorożki, 
mówicie, a czy nie zauważyli
ście przypadkiem numeru do
rożki?

— Któżby tam na to zwracał 
uwagę, panie naczelniku. Gdy
bym wiedział przedtem, że za
biła tego faceta, tobym ją z pe
wnością nie wypuścił.

— A któż wam powiedział, 
że to ona zabiła i że wogóle ten 
pan został zabity.

— Nikt mi nie mówił, ale so
bie tak miarkuję, bo strasznie 
jej było pilno wydostać się za 
bramę.

Od dozorcy nie mogłem się 
nic więcej dowiedzieć. Bądź co 
bądź miałem już nadzieję odna
lezienia nieznajomej maski, spo 
dziewabm się bowiem, że uda 
mi się odszukać dorożkarza, 
który ją odwoził, poza tern, są
dząc ze znalezionej obrączki 
znałem jej imię „Irena**.

Zbadana przeze mnie cała 
służba restauracyjna nie mo
gła mi udzielić żadnych wiado 
mości o nieboszczyku, nikt z 
nich nie widział również wy
chodzącej kobiety.

Postanowiłem jeszcze wypy
tać kobietę, obsługującą dam
ską garderobę i tu szczęście mi 
sprzyjał >, otrzymałem od niej 
bowiem dokładny rysopis ta
jemniczej nieznajomej. Według 
podanego przez nią rysopisu, 
była to kobieta lat około trzy
dziestu, orzystojna szatynka i 
bardzo zgrabna. Garderobiana 
przypominała ją sobie dokła
dnie, gdyż przyszywała jej kia 
merkę do pantofelka, a źe była 
bez maski — miała możność 
przyjrzeć Jej się dokładnie.

NA WIZYCIE

^ r T
Pan Fijołek wstał od stołu, 

przeprosił na chwilę przybyłych 
z wizytą małżonków Cipkow- 
skich i poszedł do gabinetu, 
skąd słychać było dzwonek te
lefonu.

Ledwo za gospodarzem zam
knęły się drzwi, Cipkowska ro
zejrzała się dookoła 1 powie
działa mężowi:

— Ależ się też urządził! Aż 
przykro patrzeć. Sama tandeta 1 
spójrz na ten abażur, napewno 
na Kercelaku kupiony.

— Zupełnie przyzwoity aba
żur — zaoponował Cipkowski.

— Przyzwoity? Nie widzisz, 
że przerobiony ze starej, gazo
wej lampy 1 Więcej jak 5 zło
tych nie wartl

— Pięć to pięć — obojętnie 
ziewnął małżonek.

— A może nawet 4. Taki 
gruchot na strychu powinien le
żeć, a on to w stołowym wiesza’

— Co to ciebie obchodzi?
— A kredens też niczego — 

kontynuowała zamiast odpowie 
dzi Cipkowska. — Moja babka 
taki sam miała. Po swojej babce 
go odziedziczyła. Taki grat te
raz tylko na Pociejowie można 
dostać!

— Ciszej mów przynajmniej! 
— obruszył się Cipkowski — w 
gabinecie wszystko słychać,

— A obrazy jakie! — zniży
ła głos Cipkowska.

— Po 50 groszy na ulicy 
sprzedają! Spójrz tylko na tą 
nagą kobietę. Żeby wdowiec w 
latach takie świństwo u siebie 
wieszał!

— Wcale nie świństwo. Bar
dzo ładna kobieta.

— Wam wszystkim świństwa 
w głowie. Tfu! Aż obrzydzenie 
bierze patrzeć. A krzesła jakie? 
Ledwo się ruszyć trzeszczą...

— Go cię to obchodzi? Prze
cież to nie twoje — stracił der 
pliwość Cipkowski.

— I do takich gratów gości 
zaprasza! — mruknęła zamiast 
odpowiedzi Cipkowska i wstała, 
żeby obejrzeć firanki.

— Hm... z babcinych majtek 
koronki poobrywał 1 firanki z 
nich kazał zrobić.

— Tsss... — syknął Cipkow
ski, gdyż w gabinecie rozległy 
się kroki.

Cipkowska cżemprędzej wró 
cila na miejsce. Do pokoju 
wszedł gospodarz.

— Przepraszam, że tak dłu
go — usprawiedliwiał się — ja 
kiś spóźniony interesant...

— Ach drobnostka! — uspo
koił go Cipkowski.

— A myśmy tu pańskie urzą
dzenie podziwiali uśmiechnę
ła się rozkosznie Cipkowska. — 
Bardzo, bardzo ładnie i ze sma
kiem się pan urządził.

— Aleź, gdzietam... — zaopo 
tiował gospodarz.

— Doprawdy bardzo tu u pa

„Sprawa D re y fu sa  
Premjera w teatrze 

„Melódram“
IV# wesołej, barwnej, meonlyłj 

nej, rozśpiewanej i roztańczony 
„Królowej przedmieścia** (oby 
najwięcej takich widowisk!) ogw 
damy obecnie w teatrze „M©1°' 
dram** przebrzmiały już, a nie£' 
dyś tak głośny proces Dreyfus*1' 
kapitana francuskiego sztabu łf® 
neralnego, skazanego niewiflUJ*5 
za szpiegostwo na pozbawienie g° 
dnośei oficera i zesłanie na *7' 
spę Djabelską. Dopiero po wici® 
latach przekonano się, że to był® 
tragiczna omyłka sądowa i przY' 
wrócono mu wszystkie prawa. „ 

Z zapałem odegrali tę • sztuką 
artyści teatru „Melodram** PJJ* 
sprężyetem kierownictwem Schli' 
lenra. Wszystkie role zagrane by' 
ły z  wzorową starannością, u®' 
wet w najdrobniejszych szczep' 
likach. Na szczególną pochwaM 
zasługują panie: Dziewońska, M® 
lanowiozówna i Borowska ora* 
panowie: Strachooki (znakomity*) 
i Wierciński. któiTr dał te* do* 
wód nieprzeciętnych zdolności J® 
żyserskich Następną sztuką 
lodramu** ma być: „Jak zostać bo 
gatym i szczęśliwymt**. OczekU' 
jemy premjery tego wybornego 
arcydzieła scenicznego z wielkie01 
utęsknieniem.

H. b

Magistrat i Rada
Swat
djabeł, ożeni! Magistrat 

Radą Miejską, 
co stało sią klęską 
wszelakiego miasta.
Albowiem: Rada —  niewiasta, 
małżonek Magistrat, 
akurat
są tak dobrani, 
jak szatani 
sobie umyślili.
W ięc pożenili 
>otwory owe,
izyż więc może być zdrowe 
potomstwo g podobnego stadła?),.*

‘el Jeno pokraki, dziwadła, 
m°nstra, wreszcie poronione^, 
nogą być zrodzone 
z tej ,,wesołej pary".*
— W ięc s(ę mszczą na miastach, 9P*f 

tnych djabłów czary!**' 
Serrns*

„MAJESTIC**
Nowy 6wiat 4 1  p. 6.

OSTATNIE TRZY DW  
W obec wielkiego powoazenia M£nfl

Miłość Ż o r ż e t y
przedłużamy Jego wyświetlani# 

aby uprzystępnić wszystkim le 4° 
obejrzenie 

O b n i ż a m y  c e n y  
parter zł, 2. balkon zł. 1«50<

DŹWIĘKOWE KINO

„C A S IN O “
Nowy Świat 50.
początek 6-ta, ost. seans 10,15, 

Najpotężniejszy lilm świata

„ M A R A D U “
j  rolach głównych 

Charles Bickiord i Rose Hobard

ATLANTIC
Chmielna 33 
Początek 6. 8, 10.15.

Pierwszy polski 
dźwiękowiec sezonn

1 0 -  z PAWIAKA
W  roi. g!.» A. BRODZISZ, B. SA*! 
BORSKI. K LUBIEŃSKA, Z 

KA, J .  WĘGRZYN, K. JUSTJA^*

tl*na sympatycznie. Wie pa|1, y 
>ażur zachwycający, skr0irLó 

gustowny. I kredensik 
milutki, teraz to nawet { 
modne. A po obrazach 
poznać znawcę... NadzwYc/ 
nie dobrane... . ŷ

Pan Cipkowski westchtw 
skretnie i spojrzał w sufit*

Napoleon Sape '



Z U l i O W I N Y  W A R S Z A W Y
Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy

STRESZCZENIE.

K ękna, 16-lctnia Jadzia Głazowska opędzała s ę  jak mo- 
tfła od zalotów niesympatycznego Szlai, osobnika podejrzą- 
®egof który tylko pozornie był w łaścicielem  sklep ku. Nawet 
ttie dawał za wygraną i gdy nalegania nie pomogły użył groźby,

Zaczepiwszy w południe Jadzię na ulicy, odezwał się:

—  Je ś li o 11-te j wieczorem nie przyjdziesz do mnie, na
stępnego dnia twój ojciec dowie się, że twoja matka ma ko
chanka!

Groźba Szlai przeraziła Jadzię. W iedziała, że ten czło
wiek jest zdolny do zdruzgotania ich szczęśc a rodzinnego, 
W y  o jciec otrzyma taki list wpadnie w wściekłość, ą wtedy 
biada Ludwice, jego żonie, jeśli znajdz e się pod pięścią mu. 
•kulamych rąk palacza kolejowego!

Jad zia podejrzewała, że m atka ma jakąś tajemnicę. Szla- 
ja mówd prawdę: tą tajem nicą była grzeszna miłość. Jadzia po
cieszała • ę, że udaremni spełnienie groźby strasznego jej 
Adoratora: oto  przejmie list i  zniszczy a przez to przynajmniej 
odwlecze chwilę gromu, który zawisł nad ich rodziną.

N iestety o jciec tego dnia wyszedł później do pracy 
1 otrzymał list, spotkawszy listonosza na drodze. Anonimowy 
list donosił rzecz okropną. Żona go zdradza! I to z kim?! 
.•Przyjaciel" wymienił .nazw.sko kochanka jego żony. był nim 
inżynier Paw eł Warski, odbywający praktykę, jako maszyni
sta na parowozie, na którym Głazowski był palaczem. „Przy
jacie l" wskazywał, że o podłości żony przekonać się może z li
stów, które ona starannie przechowuje.

Wiadomość oszołomiła W incentego Głazowskiego, jak 
uderzenie w skroń.

Pobiegł do mieszkania, zdemolował je niemal całe, por
w ał listy miłosne i uciekł...

Siadł na parowóz wraz t  WarslLm. Gdy już pociąg był 
w pełnym pędzie, Głazowski rzucił się na Warskiego, chcąc 
tfo wepchnąć do paleniska,

W arski bronił się zażarcie.

Po długiei walce spadli obaj z parowozu. Gdy tylko to 
zauważono, wysłano drezynę na poszukiwanie ich. W net zna
leziono ich poszarpane szczątki. Głazowski już skooał. W ar
tki żył jeszcze.

Odwieziono go natychmiast do Warszawy, bo 
miejscowy lekarz uważał, że nie jest w stanie nic 
uczynić dla umierającego.

Ojca Pawła uprzedzono telegraficznie. Odwiózł 
syna do domu, wzywając najwybitniejszych lekarzy 
stolicy. Paweł był nieprzytomny, a jednak puls 
jeszcze bił. Nie pomagały żałosne wezwania zroz
paczonego ojca. Nic nie było w stanie przywrócić 
choć na chwilę przytomności rannemu.

Przybyli lekarze wzruszali tylko ramionami. 
Szczególnie widok strzaskanej czaszki tłumaczył im 
beznadziejność wszelkich zabiegów.

Postanowili jednak próbować. Czynili to ze 
Względu na ojca ofiary, człowieka powszechnie zna
nego w stolicy i cenionego przez wszystkich.

Juljusz Warski, ojciec Pawła, był słynnym ad

wokatem, znanym nietylko ze swego krasnomów- 
stwa i talenlu jako obrońcy, ale również i ze swej 
anielskiej dobroci i gołębiego serca. Wspaniałemi 
wystąpieniami zyskał rozgłos i bogactwo. Teraz 
bronił bezpłatnie, prawdziwie nieszczęśliwych i ubo
gich, nawet niekiedy wspomagając ich datkami. Był 
też przewodniczącym stowarzyszenia opieki nad 
więźniami i zwolnionymi już z więzienia przestępca* 
mi, którym piętno hańby, niezmazane nawet po od
siedzeniu kary uniemożliwiało znalezienie pracy.

Zwano go powszechnie „obrońcą nędzarzy".
Sławę swą zyskał jeszcze przed dwudziestu laty, 

gdy raz po raz zdołał uratować od kary śmierci pew
nego mordercę i truciciela, pomimo, że wszystko 
przeciw niemu przemawiało. Tymczasem po roku 
okazało się, że jeden był najzupełniej niewinny, a po 
dwóch latach wyszła na jaw niewinność drugiego. 
Zostali też obydwaj wypuszczeni z więzienia. Gdyby 
byli straceni, nicby nie zdołało naprawić strasznej 
omyłki sądowej.

Warski, pięćdziesięcioletni wdowiec, całe swe 
umiłowanie do żony, zmarłej przy porodzie syna, 
przeniósł teraz na niego. Paweł był oczkiem w gło
wie swego ojca, który poza nim świata nie widział, 
a teraz musiał być świadkiem jego agonji. Można 
sobie było wyobrazić jego ból i rozpacz z powodu 
utraty jedynej ukochanej istoty, która miała być pod
porą jego samotnej starości! Tak się cieszył, że syn 
się ożeni, będą wnuczęta, osłoda schyłku jego życia!

A tu wszystko na marne...
Błagał wfęc lekarzy, aby nie opuszczali rąk, aby 

walczyli ze śmiercią i wydarli z jej szponów umiło
wanego syna.

Jeden z przybyłych lekarzy, znany chirurg, dr. 
Bonacki, zlitował się nad jękami zbolałego ojca 
i, ustępując jego błaganiom, kazał Pawła przewieźć 
natychmiast do swej kliniki, aby przystąpić nie
zwłocznie do operacji.

Operacja odbyła się nad ranem. Trwała przesz
ło godzinę. Gdy wreszcie została ukończona, ope
rator był tak wyczerpany, że wyniesiono go ze sali 
operacyjnej ledwo żywego, a w przyległym gabine
cie zemdlał i trzeba go było cucić pół godziny.

Zły był na mecenasa Warskiego, że go do tej 
operacji zmusił. To też na błagalne pytania zbola
łego ojca, odparł szorstko:

— Nic nie wiem. Albo będzie żył, albo nie. Ale 
nawet jeśli będzie żył, to... takie życie gorsze, niż 
śmierć...

J U T R O

dalszy ciąg powieści p. t.

„PRZEKLEŃSTWO GRZECHU"

Po dwóch miesiącach Poweł nietylko żył jerz- 
cze, ale nawet został przewieziony z kliniki do pię 
nego pałacyku swego ojca. Rację miał wszakże or. 
Bonacki, mówiąc, że takie życie jest gorsze, niż 
śmierć.

Cóż pozostało z tego pięknego młodzieiSca, 
tryskającego zdrowiem i radością życia? Żywy trupi 
W oczach czasem błysnęła jakaś iskierka rozumu, 
wił, więc trudno było wiedzieć, czy jest przy zaro- 
wił, więc trudno było widzieć, czy jest przy zdro
wych zmysłach, czy w obłędzie. Nie miano pc,ę- 
cia, czy nie stracił pamięci. Czy zdaje sobie sprawę 
z tego, co się stało, gdzie się znajauje. Spoglądał 
czasem na zbliżające się do niego osoby, ale niew.a- 
domo było, czy je poznaje.

Przybyli najsłynniejsi lekarze z kraju i za
granicy, ale żaden nie umiał dać odpowiedzi na drę
czące nieszczęsnego ojca pytania. Wiedza lekarska  
odpędziła śmierć, ale me przywróciła życia.

Widać było, że młoay i silny organizm bronił 
się resztkami sił, ale czy wydoła długo? Czy zwy
cięży ostatecznie? Nikt tego nie umiał powiedzieć.

Dziwna rzecz, im bardziej puls i serce słabło, im 
bardziej śmierć zdawała się brać górę, tem bardziej 
jakby wracał do rozumu. Natura okazała się bezl - 
tosna, skoro przywracała kalece rozsądek w tej 
wiaśnie chwil., gdy go przepędzała z tego świata.

Mecenas Warski całkowicie usunął się od prak
tyki. Nie przyjmował nikogo. Ani na krok nie wy
chodził z pokoju chorego syna, łowiąc skwapliwie 
każde jego spojrzenie, każdy ruch, nie spuszczając 
zeń oczu.

Czuwał zwłaszcza bacznie nad jego wargami 
pilnując, czy przypadkiem nie wyjdzie z nich choć 
jedno słowo, choćby jeden jęk.

W takim stanie minęło lato, potem jesień, na
deszła zima... Wielomiesięczna agonja Pawła 
wciąż jeszcze trwała. W ciąż był o jeden krok od 
śmierci, wciąż życie jego wisiało na włosku.

Pewnego mroźnego dnia grudniowego, gdy na 
dworze szalała zawierucha, a wicher wył żałośnie, 
wstrząsając szybami, gdy tak ciepło i przytulnie by
ło w pałacyku Warskiego, nagle z zamarłych ust 
Pawła rozległ się cichy jęk.

Mecenas Warski rzucił się ku łożu boleści syna 
z okrzykiem radości. Czyżby wreszcie zwycięstwo? 
Wreszcie życie, życie w prawdziwej swej postaci, 
powracało?!

Z ust syna płynęły słowa urywane, słabe, jednak 
wyraźne.

Ojciec nachylił się, wpatrując się z zapartym 
tchem, wsłuchując z natężeniem, aby nie pominąć 
ani jednego dźwięku, dobywającego się z zamarłych 
przez tyle miesięcy ust syna Czy bredzi? Mniej
sza, o to... Najważniejsze, że wreszcie słyszy od 
tak dawna upragniony głos syna. Ileż to &asu du* 
sza synowska była przed nim zamknięta!

Dlaszy ciąg nastąpi,

JAK ŻYJE PRACUJACA WARSZAWA?
Û ieffta ankieta „Ostatnich o wszystkich

zawodach i rzemiosłach stolicy
Kupcy tytoniowi

Coś niecoś o paleniu. Reklamacje bez skutku. — Cygara i machorka. — Uciążliwe pensje. 
Czy lilantropja?!

Do najbardziej ze zbiednia
nych kategoryj naszego kupiec
k a  należą kupcy tytoniowi.

naprawdę, nie zobaczymy 
^ziś, w całem znaczeniu tego 
słowa, takiego „sklepu tabacz
k o " ,  jaki widywaliśmy w daw 
|]Ych czasach... Przyczyniło się 

? lego wiele rzeczy, a najważ 
n* js z a  ta, że sprzedaż papie
rosów odbywa się w zbyt wiel
b i  ilości miejsc, wskutek cze- 

nikt dosyć nie może zarobić. 
^rócz tego ogólne zubożenie 
"Społeczeństwa palącego" do- 
Pełniło reszty,

Obecnie, wskutek spadku 
spożycia papierosów, Monopol 
^zystąpił do wzmożonej propa 
Jandy palenia. W ięc czytamy 
^przykład, że „papieros o

rzeźwia umysł..." Niech takie 
ogłoszenie trafi do chłopca, za
pewne będzie chciał sprawdzić, 
czy rzeczywiście papieros orzeź 
wia umysł i nie mając własnych 
pieniędzy „postara się" o nie z 
portmonetki rodziców... I w ten 
sposób propaganda wywołuje 
wręcz odwrotny skutek... Albo 
inna rzecz: Monopol wydał bro 
szurki, objaśniające o wyro
bach tytoniowych, dla wygody 
sprzedawców, niestety, bro
szurki te są sprzedawane po 
złotówce, wskutek czego nikt 
nie chce ich kupować... W ten 
sposób propaganda znowu mi
ja się z celem.

Kupcy tytoniowi są zdania, 
niepozbawionego słuszności, że 
akcję propagandową powinno

I się prowadzić, przedewszyst- 
kiem za pośrednictwem sprze
dawców, samych kupców, wsku 
tek czego propaganda objęłaby 
większą ilość zorganizowanych 
komórek...

Oddzielnego omówienia wy
maga sprawa reklamacyj. Kupu 
je się, naprzykład, paczkę pa
pierosów i znajduje się we 
wnętrzu karteczkę, na której 
jest napisane, że reklamować 
należy u sprzedawcy... Gdy jed 
nak sprzedawca spróbuje za
reklamować daną paczkę wo
bec Monopolu, wywiązuje się 
taki, mniej więcej, djalog:

—  AHa, to ta paczka — mó
wi ktoś z Monopolu.

—  Tak jest... —  rzecze sprze 
dawca.

—  Kto ją otwierał?
— Klient...
—  Aha!... —  tu następuje roz 

krzyżowanie rąk i coś, co mó 
wi, że uwzględnia się tylko 
paczki, otwarte komisyjnie, w 
asyście urzędnika kontroli... W 
ten sposób skuteczność rekla
macyj sprowadza się do zera.

Albo sprawa opakowania?! 
Cygara Cuba poczęto pakować 
w karton, który nie wytrzymu
je rozmaitych uciążliwości tran 
sportu, najczęściej, konnych, bo 
od czasu podwyższenia taryfy 
kolejowej specjalnie na wyro
by tytoniowe, mało kto posłu
guje się w tym celu koleją. 
W reszcie: machorka. Dla za
oszczędzenia kosztów pakowa
nia poczęto machorkę pakować 
w koperty, tymczasem, w ta- 
kiem opakowaniu klient nie lu
bi jej. Zalega więc ona na skła 
dach, zmuszanych do kupowa
nia jej...

Je s t jeszcze inna sprawa nie
zmiernie drażliwa: oto niektó
re hurtownie zmusza się do pła 
cenią poważnych sum, stałej 
pensji, osobom zupełnie po
stronnym... Znana jest hurtow
nia, która musiała pewnej pani

płacić co miesiąc 900 zł., inna 
500, a jeszcze inna 200... Niewia 
domo z jakiego tytułu?!

W wydawnictwie zbiorowem 
p. t. „Pięć lat na froncie gospo
darczym" naczelnik wydziału 
handlowego Monopolu Tytonio 
wego, p. Abłamowicz zamieścił 
artykuł p. t. „Komercjalizacja 
sprzedaży wyrobów monopolo
wych", w którym twierdzi, mię 
dzy innemi, że sprzedaż tych 
wyrobów, dokonywana przez 
inwalidów, jest czemś filantro- 
pijnem, że więc należałoby 
rzecz inaczej zorganizować...

Czy tego rodzaju twierdze
nie, napisane przez kierowmka 
sprzedaży wyrobów tytonio
wych zachęca inwalidów, sprze 
dawców tych wyrobów, do ener 
gicznego prowadzenia sprzeda
ży, do inwestowania pieniędzy 
w urządzenia, czy pozwala 
czuć się im zgodnie jako człon- 
kom jednej wielkiej rodziny, 
strzegącej nietylko swoich in
teresów osobistych, lecz i do? 
bra Skarbu Państwa?!

Na przyszły raz — o praco\f 
nikach Kas Chorych.

J . SybirskŁ
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K R O N I K A  K R A K O W A
Nadzwyczajna okazja!

iylko w grudniu

PO RTFEL SKÓRZANY
za 25 wieczek! za 25 wieczek!

od pudełek tutek (gilz)

A L T E S S E
Mokka — Pełnow atki

Sobota iśw. Florjana.
Niedziela; św. Gotfryda.
Wschód słońca o g. 6.39, zachód o g. 16.2

Stan pogody:
Jeszcze dość pogodnie i ciepło, nocą 

lekkie przymrozki, słabe wiatry połu- 
dniowo wschodnie i południowe.

Przepowiednie astrologiczne.
Rankiem zaleca się ostrożność w dzia

łaniu, unikać gniewu, zatargów, uniesień.
Później następuje stopniowe polepsze

nie, zwłaszcza dla spraw osobistych i ser
cowych.

T eatr m ie js k i: „U lica".

Uciecha: „Salto m ortale".
B a g a te la : „Salto  m ertale"
S w it : „K arząca dłoń“ .
Ą pollo M iljon:
S z tu k a  i C. K. Feldm arszałek 
Ś w ia to w id : „Raj zakochanych,,

Radjo*
Godz. 15,05 Transm isje z Warszawy, 

15,45 Komunikat z W arszawy, 15,50 
i 16,40 Płyty, 16,20 O dczyt, 17,§0 Na
bożeństwo, 18,05 Słuchowisko dla dzie
ci starszych, 18,30 Koncert dla dzieci, 
18,50 Rozm aitości, 19,00 „Rzeczy cie 
kawe, 19,15 Transm isje z Warszawy, 
19,25 Program na dzień następny, 19,30 
„Przegląd polityki zagranicznej", 19,45 
Transm isje z Warszawy, 20,30 Koncert, 
22,00 Feljeton, 22,14 K oncert, 22,45 
Transm isje z Warszawy.

Nocny dyżur aptek:
Rynek 45, Łobzowska 6, G rzegórzec

ka 9, Długa 4, Krakow ska 19, Podgórze- 
Rynek 9.
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Łyżw y ostrzy  i nikluje
fabrycznym sposobem na żądanie 

z rowkiem szlifiernia

J.  M Y S Z K O W S K I  
KRAKÓW, D1ETLOWSKA 46

O tw arcie wystaw w Pałacu  
Sztuki.

W niedzielę 8 b. m. o g. 10 
przedpołudniem odbędzie się w 
Pałacu Sztuki przy pl. Szcze
pańskim otwarcie nowych wys
taw. Przedewszystkiem zobaczy
my kolekcję dzieł Olgi Boznań- 
skiej, która w kraju już dawno 
nie wystawiała swych kapital
nych obrazów, jakie zjednały jej 
sławę szeroko poza jej granica
mi.

Obok tego mieścić się będzie 
kolekcja dzieł Stanisława Janow
skiego, owoc ostatniej pracy zna
nego artysty na Wschodzie i we 
Włoszech, szereg obrazów Got- 
liba, Matzkego, Brzeskiego, oso
bna sala z obrazami wybitnego 
przedstawiciela malarstwa W ą
sowicza, wreszcie sala warszaw
skiego „Rytu".

Rocznica Odzyskania Niepodległości
P. Prezydent K rakow a Be- 

lina Praźmowski wydał odezwę 
do obywateli miasta, wzywając 
ich, by uczcili 13-tą rocznicę 
11 listopada, przypominającą 
chwilę, kiedy Józef Piłsudski 
wrócił z więzienia w Magde
burgu do Polski i obwołany 
został naczelnikiem Państw a.

W dniu lw ięta niepodległości 
m anifestujm y gorąco swe 
uczucia dla sław y Rzeczypospo
lite j!

Program obchodu: 
Wtorek 10 bm., godz. 14.30 

Akademja staraniem Pracowni
ków Kolejowych w hali parowo
zowni, wejście od ul. Bosackiej. 
Godz. 17. Wieczór dla Żołnierzy 
w Domu Żołnierza Polskiego.—

Godz. 17.30. Capstrzyki orkiestr 
z pod Strażnicy w rynku gł. —

Ś oda, dnia 11 listodada b r.
Godz. 9. Nabożeństwo w Ka
tedrze na Wawelu, przy udziale 
„Echa“ i orkiestry 20 p. p. — 
Godz. 10. Zaprzysiężenie Batal- 
jonu Szkoły Podchorążych Re
zerwy Nr. V., na Wawelu. — 
Godz. 11. Defilada pod Barba
kanem, przy ulicy Basztowej. — 
Godz. 12. Akademja w Kinie 
„Uciecha" urządzona staraniem 
Zarządu Zw. Strzeleckiego. — 
Godz. 15. Przedstawienie w T e
atrze miejskim dla młodzieży 
szkolnej, poprzedzone przemó
wieniem Mjr. Felsztyńskiego. — 
Godz. 17. Wieczór na Ratuszu 
Krakowskim, staraniem Zw. Mło

dzieży Demokr., Akad. Oddziału 
Związku Strzeleckiego i t. d. — 
Godz. 17. Akademja w Budynku 
Pocztowym Kraków I., staraniem 
Wojsk. Przysp. Pocztowego. — 
Godz. 20. Przedstawienie w Te
atrze m. „\\ yzwolenie", z udzia 
łem Osterwy, poprzedzone prze
mówieniem prof. U J. DraRoup- 
perta.

Prezydjum Miasta zwraca się 
do właścicieli realności, aby.do
my swoje udekorowali flagami.

Po ulicach odbędzie się zbiórka 
na rzecz Komitetu dla walki 
z bezrobociem.

W dniu 11 bm. funkcjonarjusze 
państwowi zwolnieni będą od 
zajęć służbowych, urzędy będą 
nieczynne.

Trzeui dzień walk zap*4**' 
czych w Krakowie

Rewelacją turnieju w sali Kin* 
„Warszawa", jest zapowied21̂  
na dzisiaj przyjazd m istrza sW® 
Teodora Sztekkera. . . .

Sztekker przybywa do N 
kowa na skutek wezwania 
potężnego Pooschoffa, k 
chce zmierzyć swe siły z 
rocznym mistrzem świata. .

We wczorajszym dragi® d ^  
turnieju Berlinczyk Steinke w

 I_______V T7V I  LJOmin. pokonał Finlandczyka 
tera, Niemiec Grunewald nie ^  
zegrał w ciągu 20 min. wa
z Rosjaninem Zależniakiem*r  J . j  
stojny akademik z J u£ j pfU. 
Stibor w 16 min. pokonał 
saka Nabera. Niemiec 
dzięki brutalnym metodom utfJ.

Należy przyspieszyć budowę transformatora elektr.

Sukiennice nad otchłanią.
Od kilku tygodni prowadzone 

są w Rynku Głównym przy Su
kiennicach roboty ziemne pod 
budowę olbrzymiego transforma
tora elektrycznego, a wielka 
kwadratowa przestrzeń powstała 
po wydobytej i wywiezionej zie
mi sięga w głąb na 7 mt.

Ponieważ jedna ściana wyko
pu dotyka w swej najwyższej 
części do obramienia Sukiennic, 
przeto starożytna ta budowla 
znajduje się obecnie w tym miej
scu nad samą otchłanią.

Roboty prowadzone były 
ostrożnie, gdyż zachodziła oba
wa, że odsłonięte ściany ziemne 
mogą się pod naciskiem gór
nych warstw usunąć, coby mo

gło poniekąd zagrozić całości 
Sukiennic.

Przed kilku dniami przecho
dnie i kupcy w Sukiennicach u- 
słyszeli nagle głuchy huk, a za
razem uczuli bardzo silny wstrząs.

Okazało się, że z jednej z wy
kopanych ścian wypadł nagle na 
dół ogromny głaz powodując 
wstrząs ziemi.

Na szczęście robotnicy stojący 
na dole, widząc na co się zano
si, zdołali się w porę usunąć.

W obawie mogącego nastąpić 
dalszego usuwania się kamieni, 
zarząd budowy ostemplował 
ściany wykonu na całej wysoko
ści grubemi deskami, podtrzymu-

j4c je gęstą siecią poprzecznych 
silnych belek. W czasie robót 
tych  ̂ podstemplowano również 
narożny^ wykusz Sukiennic na 
wysokości I-go piętra, dwoma 
grubemi belkami, w obawie, by 
się ściany starożytnego gmachu 
w tern miejscu nie zarysowały.

Byłoby pożądanem, by roboty 
koło budowy transformatora mo
gły być doprowadzone w naj- 
szybszem tempie do ukończenia, 
wszelkie bowiem dłuższe pro- 
wizorjum w miejscu, gdzie w oko
ło odbywa się silny ruch prze
chodniów i wozów, nie jest bez
pieczne dla części budowli Su
kiennic stojącej nad otwartym 
wykopem.

Krakowianie odznaczeni z okazji rocznicy 
Niepodległości Polski.

W dniu 11 bm. br. z okazji 
rocznicy odyskania niepodleg
łości Rzeczypospolitej Polskiej, 
w salonach recepcyjnych tutej
szego urzędu wojewódzkiego p. 
wojewoda Kwaśniewski dokona 
dekoracji następujących osób: 

krzyżem oficerskim „Polonia 
restituta" za zasługi na polu 
technicznej administracji komu
nalnej p. Tadeusza Jaszczu rów - 
skiego i A ndrzeja K łeczka , za 
usługi na polu artystycznem p. 
Kazim ierza Sichulskiego, za za
sługi na polu pracy społecznej 
dra Jó z e fa  Steinberga, za zasługi 
na polu oświaty społecznej p. 
J a k ó b a  Z achem skiego ;

złotym krzyżem zasługi; za 
zasługi położone na połu wy
chowania fizycznego, rozwoju 
przysposobienia|wojskowego,har
cerstwa. około zwiększenia bez
pieczeństwa w kopalniach pp.

dra A lfreda A dera , H enryka  
Brauna, Karola Ju ljan a  Czap
lińskiego, k s . Ja n a  D ąbrowskie
go, dra W alerego Goetla, dra 
J ó z e fa  Lustgartena, H enryka 
N akoniecznikoffa, W ładysława 
Szczurkiewicza :

srebrnym krzyżem zasługi:^/?. 
Wilhelma Bohyńskiego. A lek
sandra Chocznera . Zygmunta 
Chruścińskiego, Wandę Marję, 
Nowak D ubieńską, K arola Go- 
łąba, J ó z e fa  Kałużę, Ludwika 
J ó z e fa  Krajew skiego, Ja n a  Ł a 
zarskiego, Stefana N owosielskie
go, Emmę Jadw igę Pauly. A lek
sandra J ó z e fa  Radoniewicza, 
M arja na Schilly, Zenona Sper
linga, Halinę Z arębin ę:

bronzowy krzyż zasługi otrzy
mali : J ó z e f  A dam ek, J a n  Kot- 
larczyk, Krystyna Nowakówna 
i Stanisław Todus.

Zderzenie samochodu 
z tramwajem.

Franczak Józef (lat 35), szofer, 
z Rzeszowa, jadąc samochodem 
ciężarowym szybko i nieostrożnie, 
najechał na wóz tramwajowy na 
linji Nr. 6, na ulicy Salinarnej. 
Wóz tramwajowy i samochód 
doznały uszkodzenia.

1 15  zł. za tombakowy 
pierścionek!

Kasprzyk Jan, zam. w Ostręż- 
nicy pow. Chrzanów, zgłosił do 
policji, że na ul. św. Tomasza 
nieznany mu osobnik sprzedał 
mu pierścionek z małowartościo- 
wego metalu jako złoty za 115 zł.

Powstanie i rozwój fabryki 
„Altesse-W isła“ .

„A ltesse-W isła" powstała po 
zjednoczeniu firmy „Altesse w 
Bielsku (Śląsk Cieszyński) i firmy 
„W isła" w Krakowie.

Dzięki chlubnej inicjatywie p. 
hr. Potulickiego i personelu 
przedsiębiorstwo rok rocznie roz
szerza i ulepsza fabrykację.

Przy wyrobie jedynych w 
Polsce, na wystawach krajowych 
i zagranicznych wielokrotnie od
znaczonych tutek „A ltesse" 
„Mokka" „Pełnowatki" automaty 
bez dotknięcia ręką zaopatrują 
tutki pełnym wkładem waty hy- 
droskopijnej „Santo" wchłania
jącej ponad K)*/o nikotyny.

Oprócz tutek (gilz) i bibułek 
do papierosów, nieustępującym

mał się w ciągu 20 min. 'P°
nemu żyd. zapaśnikowi P0° sCł/łflr
fowi. Nadludzko silny ,

pokona*Martynoff w 2 min.
Litwina Klawajtisa. y.

Dziś w sobotę pierwszy "7 
stęp Sztekkera, który staje 
walki z Grunewaldem. Pj?na 
Sasorski-Orłow, Krauser KJaW 
tis, Willing— Steinke i P °sĈ 0.sZe 
Martynoff, co budzi niemniej 
zainteresowanie.

Uważać przy nabywania dr°^  
bitego.

Magistrat ze względów san^ j, 
nych zwraca uwagę, l^dno 
aby we własnym interesie na ^  
wała drób żywy sprzedauf*^ 
na piach targowych, w razie 
zakupywania drobiu bitego P ^ 
uwagę zwracała na jego la 
i świeżość oraz, czy jest °PJj> 
trzony plombami weterynaryjn1 
a w razie jakichkolwiek ypi 
wości o jego stanie sanitarn' 0, 
zwracała się do organów taffju 
wych lub do Miejskiego ^ T. ^  
Weterynaryjnego o zbadanie 
goż.

najlepszym wyrobom franC 
wyrabia fabryka: karty do , 
s. f. Piatnika, czeki i paski K j, 
trolne do kas rejestracyjny^ 
„National", najpopularniejsi j
Polsce lep na muchy „A 1J* 
farbkę do bielizny „B en gal • _

Fabryka mieści się w wie ^  
5-cio piętrowym gmachu* ?  ̂
dowanym w żelazo-betonie  ̂
oficynach przeznaczonych
tografję posiada około 100 ^  
szyn w tem przeważna c  ̂
nowoczesnego typu, trzy sf  0, 
chody reklamowe i z a tru d n i  ^  
koło 30 robotnic i robotni,jnje

Publiczność, a s z c z e g  
kształcąca się młodzież 
dów handlowych i rzeIDie-pa' 
czych może zwiedzać to 
niałe przedsiębiorstwo.

Zamykać przedpokoje.
P. Bernat Helena, Gołębia 6, 

zgłosiła, że dnia 6 bm. między 
12— 14, skradziono je j z nieza- 
mkniętego przedpokoju kożuch, 
damski i sukienkę wartości 100 zł.

Rower bez opieki.
Folga Józef, zam. św. Anny 3, 

zgłosił do policji, że skradziono 
mu popołudniu rower, który po
zostawił chwilowo na chodniku 
przed sklepem. Wartość roweru 
wynosi 150 zł.

Okradziona na
Sadłowa Adela, pl. 

ski 2, zgłosiła do policji* ze gyjr 
dziono jej w czasie targu W 
ku Głównym z torebki P® 
netkę z kwotą 570 złotye

Złodzieje grasuje
sklepach.

za*?'
P. Sobolewska Marja> ^ j i i  

Grodzka 3, doniosła do P |cpj0 
sprzedaży uf s.ze w czasie

nieznany sprawca s k r a d ł  jf 
materji damskiej w a r t o ś c i
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